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N azw aliśm y obecne stanow isko Or­
m ian  w E uropie trndnem . Z sam ego 
ob scnego, rozm ieszczenia topografioz 
n ego  ko lon ii o rm iańsk ich  w E uropie 
w  porów naniu  z rozm ieszczeniem  w 
zeszłych w iek a ch , w idzim y w ażne 
zm iany. Wówczas uw zględnione by ły  
p rzedew szystk iem  P olska i W łochy, 
a następn ie  H olandya i Franoya. O za 
pew nienie sobie ogn isk  p rzy  głów nych 
szlakach  ty  oh krajów , lądow ych i m or­
skich, ta k  dalece s ta ia li się O rm ianie, 
że zakładali w nioh naw et w łasne d ru ­
k arn ie . T ak  w  W enecyi 1565 roku, 
w  Rzym ie 1584 r., w M edyolanie ] 624 
r , w Liworno 1660 w e Lwow ie 
1 516 r. Około tegoż czasu w A m ster­
dam ie i M arsylii, 1640 r. w  P aryżu  itd . 
W XIX w ieku inaczej. W Polsce, Wło 
szech i H olandyi ogniska te  praw ie 
zupełn ie  wygaś ly (w eneckie M echito- 
rzystów  założone później, m a in n ą  o- 
d rębną h isto ry ę  łącznie z try es teń - 
skiem , parysk iem  i w iedeńskiem ) i n a ­
tom iast woale się n ie  s ta ra ją  O rm ianie
0 ich  w znow ienie.

Za to  we Francy i, a jeszcze  b a r­
dziej w  A nglii i Rosyi pow stały  i po- 

■wstą:ą  głośne i ruchliw e cen tra  w P a­
ry żu  , L o n d y n ie , M anczesterze i na  
cołem półnoonem  w ybrzeżu  O a rn e g o
1 Azowskiego m orza (w Odessie, Ro­
stow ie, T aganrcgu  i k rym skich  m ia­
stach), tudzież  we w szystk ioh  innych  
głów niejszych  m iastach Rosyi z M o­
skw ą i P etersbu rg iem  n a  czele

Ma to sw oje p rzyczyny  zarów no 
narodow e, n a tu ra ln e , ja k  jeszcze b a r ­
dziej ekonom iczne, handlow e. Słów ko 
n ajp ierw  o ty ch  osta tn ich

Gdv daw niej k lucze od handlu  ze 
W schodem  m iała Polska (ze Lwowem 
na czele), W łochy (z W enecyą), Ho­
landya (z A m sterdam em ), częściowo 
Franoya, — obecnie p rzeszły  one do 
rąk  A nglii, Rosyi i F runcyi, częścio­
wo A ustry i i Niemiec.

W iek XIX. now y sprow adził p rze ­
w ró t w ty m  handlu  może donioślej­
szy od p rzew io tu , ja k i by ł nastąp ił 
po upadku B yzancyum : nie ty le szło 
te raz  o zm ianę szlaków  handlow ych, 
jak  raczej o sam ą is to tę  handlu , o s to ­
sunek m iędzy wywozem  a przyw o­
zem.

Jeśli daw niej handel ten opierał 
się głów nie n a  im porcie wschodniej 
produkcyi do Europy, to  teraz  — p rz e ­
ciw nie — przew ażnie n a  eksporcie w y ­
robów  europejskich n a  W schód. Z roz­
wojem  kapitalizm u indyw idualnego, po­
s tęp u  technicznego i w ślad za tern 
przem ysłu  fabrycznego , później zaś 
system u pro tekcyjnego  ceł na  naszym  
k on tynencie  pow stała hyperprodukcya 
w yrobów  przem ysłow ych i p rzepełn iła  
w szystk ie  targow iska europejskie.

Poozęto się s ta rać  gorączkow o o 
o tw arć’ 3 i zdobycie cynków  w scho­
dnich. O ile pom ijano p rzy tem  pośre­
dnictw o Orm ian, aby w ytw orzyć w ła­
sne siły  handlow e, o ty le  O rm ianie 
m usieli zdw oić zabiegi w łasne dla u- 
trzy m an ia  się na  ta rg u , zab ieg i ro z ­
w ijane zarów no n a  w schodnim  teren ie 
zby tu , jak o też  w ty ch  państw ach eu­
ropejsk ich , gdzie najw ięoej reflek to ­
w ano na  te n  zby t, i tam  też  gęściej 
osiadali. Gdy w ytw orzyło  się silne 
ws ółzaw odnictw o producentów  w sa­
m ej E uropie najp ierw  m iędzy oddziel­
nym i fab rykan tam i, a następn ie  pań­
stw am i, hypeip rodukcya by ła  na  rękę 
Orm ianom  jak o  k u p co m , ale staw ała 
w  s 'zóczności z ich in teresam i jako  
producentów . To sprow adziło  kolizye 
w  ich  w łasnem  łonie.

Samo gw ałtow ne forsow ani e pro 
dukoyi europejsk ie j n a  ta rg ach  w scho­
dn ich  — m imo w ielkiego ra b a tu  dla 
pośredn ic tw a — nie było rzeczą ła 
tw ą.

F ab ry k an t m usiał albo 1) s ta rać  się 
o to, aby  dać ta k i sam  lub  podobnv 
wyrób, k tórego  dotąd  potrzebow ał i 
do k tó rego  się przyzw y 3zaił konsu­
m en t wschodni albo 2) poprzestać na  
w łasnym  w yrobie sp rzedaw anym  w 
E uropie i uży tkow ać dla niego coraz 
to  szersze ko ła  konsum entów  w scho­
dnich.

1) W p ierw szym  raz ie  po A.ielu 
rozczarow aniach  i sm utnych  próbach 
rozw inął się cały zastęp  fabrykan tów  
europejskich  (często bez spółudziału  
orm iańskiego, a n iek iedy  za rad ą  i 
w skazów kam i sam ych Ormian"! ze spe- 
cyalną produkoyą o ryentalną. Doszło 
do tego , że h w iciu  fab ry k  w ychodzą 
ce w yroby n ie o g ląda ją  n aw et św ia­
tła  targow icy  europejsk ie j, a jako  
przeznaczone na  W schód, w p ro st tam ­
że ekspedyoTBane byw ają  na  w zór o- 
n ych  słynnych ta la rów  M aryi Teresy, 
któryol corocznie m ennica w iedeńska 
m ilionam i m usi iporządzaó po dzień 
d z is if jsz j ty lko  dla Wschodu.

R óżniczkow anie 3zęsto tu  dochoazi 
do jednego  n. p- szlaku  w  sztuce b a­

w ełny  przeznaczonej do Małej Azyi, 
lub do g łow y cukru  o 1/3 część m ni 
szą przeznaczoną do P e rs y i ; chyba o 
je d e n  ton  w m ateryi, lub  o parę cen ­
ty m etró w  szerokości lub  wysokości 
w yrobu decyduje o jeg o  losach.

2) Tym czasem  producenoi d rug iej 
k a teg o ry i nie p różnu ją , szerząc po 
zniżonyoh cenach propagandę dla w y­
robów  czysto europejskich. A niekiedy 
udaje się im  to znakom icie. W Bułga- 
ry i pu łk i irack ie  sp ieszyły  p rzez Bał­
kan y  pod S liw nicę i w racały  stam tąd  
w śród deszczu śnieżycy, n ie m yśląc
0 żadnym  zakap tu row an iu  g ło w y ; a 
co pół roku  potem  parę tysięcy  chło­
pów, z tychże pułków  zebrane na  
odpuście w  m onasterze, zasłan iały  się 
cd  zw ykłego słońca parasolam i wie- 
deńskiem i, sprow adzonem i pod ten  
czas do F iiipopola. M odal Poprow a­
dzenie pierw szej lepszej kolei żelaznej 
vs m iejscow ości nowej, osiadania coraz 
gęstsze Europejczyków  — k ilka  la t 
n ie  raz w ystarczy , aby zm isnió g u st
1 po trzeby  m iejscow e, lub  w ytw orzyć 
n jw y  zastęp  konsum entów . F ab rykan t, 
k tó ry  n ie  je s t  dość czu jnym  na tak ie  
zm iany, jeśli nie ma n a  m iejscu ag en ­
tów  u trzym ujących  go w ew idencyi, 
lub nie zw iązał się ścisłym  in teresem  
z m iejscow em i firm am i orm iańskiem i, 
je ś li  w reszcie przez brak  kaj. tału lub 
sił technicznych , n ie  w prow adzi za­
w czasu z ir ia n  do fabrykacyi a r ty k u ­
łów odm iennych, obw arunkow anych 
zm ianą now ych potrzeb  konsum entów , 
z g in ie ; ub iegnie go i zaw ładnie ry n ­
kiem  in n y  spółzaw odnik, b cd a j z in ­
nego k ra ju  i państw a.

S tąd  częste fluktuacye cen ta rg o ­
wych i s to sunku  produkcyi do kon- 
suiuoyi, kap ita łów  i sił roboczych to 
m obilizow anych, to  rzucanych  n a  b ru k  
bezrobocia, a w raz z tern podniecanie 
te j gorączki ekonom icznej i sooyalnej, 
jak a  od dłuższego czasu traw i E u ro ­
pę, m imo, że w o sta tn ich  la tach  jeśli 
n ie ze w zględów  n a  ustępstw o  owej 
fluktuacyi, to  przynajm niej dla ochro­
ny  w łasnej p rodukcyi, n iejedno p a ń ­
stw o s ta ra  s .ę  pośrednio lub bezpośre­
dnio w płynąć n a  skup ien ie d z ia ła lno ­
ści p ro d r ' ryj no handlow ej swoich pod- 
dauyoh i n ad a je  jej k ie ru n ek  jed n o li­
ty  w handlu  wschodnim .

U dział O rm ian w tym  ruchu  je s t  
dość pow ażny . S tanąw szy  w obec po­
ważne no ty  dyplom atycznej lub p rą­
du re fo rm y  w yborczej m oże się n ie 
p rzypuszcza n ieraz, że na  szali ro z­
w iązan ia  w ypadku  zaciężyła pulchna 
i ciemne rę k a  kontuszow ego Or 
m iaiiina gdzieś nad  Bosforem lub Za­
to k ą  Perską, albo w yfrakow auego sy­
na jeg o  w W iedniu, B erlinie ozy Lon­
dynie.

Ale naw zajem  jeszcze  dotkliw iej 
oddziaływ a na  O rm ian ten  ru ch  eko­
nom iczny E u ro p y  ku W schodowi i hi- 
perprodukoya je j producentów , a od 
działyw a n ie ty lko  ekonom icznie, ale 
p o lityczn ie  i narodowo.

Jan  Grzegorzewski.

L o n d y n  d. 14 w rześnia. 
(Agltacya przeeiwturecka i manifestacje roz­

liczne.)
N ieraz ju ż  przychodziło  m i zazna­

czyć rad y k aln y  p rzew ró t w opin ii a n ­
g ielsk iej co do kw esty i tu reckiej. 0  ile 
dawu .ej po lityka W ielkiej B ry tan ii ob ­
staw ała uparcie za u trzym an iem  status 
quo, a uw ażała Rosyę jak c  tradyoyo- 
nalnego przeciw nika, czyhającego na 
zaw ładnięcie bałkańskim  półw yspom  i 
T urcyą azyatyoką, o ty] 3 obecnie do­
m aga się rozbioru  Turoyi i przem aw ia 
za skarceniem  bezrządu  o altan p; n ie ­
ty lko pozostaw ia Rosyi szeroką wolę 
w uregulow aniu  spadkobierstw a, ale 
w yrzuca je j powolność, ostrożność i 
pokojowo usposobienie.

Ma się praw o tak i p rzew ró t w u- 
sposobieniu nsrodow em  A nglii uw ażać 
za jed en  z najdonioślejszych  czy n n i­
ków m iędzynarodow ej polityk i. Nie 
dow ierzano m u naprzód, przypom ina­
jąc  n ie ty lko  w ojnę k rym ską, lie ty lko  
postaw ę riiądu angielsk iego  w la ta  h  
następnych , ale ów pam iętny tra k ta t  
berlińsk i, na  k tó rym  dzisie jszy  p ie rw ­
szy m in is te r  Anglii lo rd  S alisbury  za 
siadał p rzy  boku D israelego i z jedno­
czył się z po lityką rów nie aw an tu rn i 
czą ja k  egoistyczną.

Ali dzisiaj żadnych  w ątpliw ośo i oo 
do szczerości usposobienia rządu an­
g ielskiego ju ż  m ieć n ie  m ożna. Lo: d 
S alisbury  s tw ierd z ił je  w swej dyp lo ­
m atycznej kam pan roku  zeszłego w 
m owach i depeszach o ch a rak te r . > w y­
b itnym . Nie je s t  ta jem nicą, że obok 
filantropii, obok h u m an ita rn y ch  uczuć, 
k tórem i gorzeją seroa angielskiego 
społeczeństw a, rząd  m a zam iary  m niej 
sen tym entalnej n a tu ry  i że chodzi mu 
o z a b ra r ie  znacznego łupu  p rzy  ew en­
tu a ln y m  podziale Turcyi. P olityka, ja -

Ik iej się trzy m ał ks. Łobanow , była 
I dla w idoków  an g ie^ k io h  n ieprzy jem ną, 
odkładała je  n a  d łuższą m etę, p a ra li­
żow ała dziaialność i u trzy m y w ała  ro z­
padający  się gm ach tu reck iego  pań­
stw a.

Nie wchodzę w ro z jaśn ien ie  p y ta ­
n ia :  czy i o ile in try g  angielsk ie
p rzy czy n iły  się do w znow ienia ag ita - 
cyi Arm eńczyków i do ponow nego po­
staw ien ia  ioh spraw y przed  św a te m . 
Ale n ie m a ju ż  wątp! wości, że społe­
czeństw o ang ielsk ie  w strząśn ię te  je s t  
do g ru r+ u  trag iczn y m i w ypadkam i i 
m orderstw am i na  w id k ą  skalę, doko- 
nanem i w K onstantynopolu.

R ząd angielsk i idzie ręk a  w rękę 
z całem  gronem  w ielkich w m ocarstw  i 
do żadnej sam odzielności akcy; się nie 
posunął. Ale w łaśnie tego  żądać od 
n iego zdaje się naród  zn iec ierp liw io­
n y  bezkarnością zbrodni tu reck ich . 
N atu raln ie  s tro n n ic tw u  rządow em u 
brać in iey a ty w y  pod tym  w zględem  
nie p rz y s to i : b ierze ją  opozycya. Mie­
liśm y  ted y  naprzód  jed en  po d rug im  
k ilka  listów  o tw artych  sędziw ego, ale 
zaw sze ognistego, Gm dstona. O chrzcił 
on  w nimi su łtan a  m ianem  W ielkiego 
M ordercy przez w ielkie W i w ielk ie 
M. T ak  go też  nazyw a cała p rasa  an ­
gielska. P. G ladstone dom aga się zło­
żenia Abdul-Azzisa z tro n u  i uw aże 
u trzym yw an ie  p rzy  nim  am barad  eu­
ropejsk ich  jak o  hańbę. Rów m e surow o 
w yraża się w o tw artym  liście p. As- 
qu ith , daw ny m in ister spraw  w ew nę­
trzn y ch , a nakoniec przychodzi jak o  
głow a opozyeyi sam  lord  Rosebery 
T en  ośw iadcza, że cały naród  an g ie l­
ski nie chce ju ż  to lerow ać dłużej zb ro ­
dni tu reck ich  i że m a obow iązek 
w szcząć agitacyę, k tó rab y  swą jed n o ­
m yślnością narzu ciła  linię w ytyczną 
rządow i. Lord Rosebery, co zauw ażyć 
należy, u trzym uje , że ta  sp raw a nie 
je s t  dziełem  żadnego stro n n ic tw a , ale 
że jednoczyć winna cały  naród  bez 
różnicy.

Podczas g dy  przyw ódcy jasno  i bez 
ogródek zapatryw anie sw oje na  mo­
ra ln y  obow iązek rząd u  w yoow iadają, 
w pom oc p rzychodzi im kościół naro ­
dowy Jeś li nie całe duchow ieństw o 
b ierze tak  czynny  u d zia ł w krucyacie 
an titu reok ie j. t*k Rev. dr. G uiness Ro- 
gen, głow a non-konform istów , to z 
w szystk ich  am bon sy p ią  się p ro testa- 
cye i ubolew ania. R ezu ltatem  te j skom- 
binow anej akcyi będzie szereg  w iel­
k ich  rn eeń r gów  publicznych , n a  k tó ­
rych  naród  ang ielsk i zapatryw an ia  
sw oje sform ułuje.

Tak rzeczy  tu  sto ją. Położenie jest, 
bez najm niejszego  w ątpienia, n ie po­
wiem  groźne, ale pow ażne. Pytanie, 
czy A rg lia  p rag n ie  w ojny, choćby s ta ­
ła  sam« jed n a  przeciw ko T urcy’, w i­
docznie nie stanęło  jeszćze w swej 
nagości p rzed  sum ieniem  społeczności 
tu te jsze j. Żądać odw ołania am basądo- 
rów  n atu ra ln ie  nie rozstrzygnęłoby  
kw esty i, a zasłon iłoby  Porcie ottom ań- 
sJdej swobodę d z ia łan ia ; złożyć su łta ­
na  z tro n u  sam a A nglia nie potrafi- 
P rogram  narodow y nie m a ted y  jaw no 
nakreślonej linii i rząd zi s*ę uczci­
wością, a nie rozum em  politycznym .

Nie pam iętam  jed n ak  od^aw na tak 
rozbudzonej, rozgorączkow anej opinii. 
G iełda p rzew idu je kom plikacyb Cho­
dzą pogłoski o zw ołaniu  rad y  m in i­
strów , w oo n ie  w ierzę, gdyż są oni 
rozprószeni po w szech lądach  i m o­
rzach. W ysłanie k ilku  pancern ików  na 
w ody tureokie po tw ierdzane je s t  ze 
ze w szech stron , ale poniew aż czynią 
to  i inne m ocarstw a, zatem  akcya a n ­
g ie lska  n ie będzie żadnym  kom prom i • 
tu jącym  krokiem .

Nie będę p >wtarzał najrozm aitszych  
pogłosek, jak ie  Krążą tu ta j w świecie 
polityczno - k lubow ym  i w szystkich 
kom binaoyj, jak ie  się co godzina w y­
lęgają w płoch y c h  m ózgow nicach g a ­
zeciarzy.

Nie po trzeba być w ielkim  p o lity ­
kiem , ażeby zrozum ieć, że ten  stan  
opinii ang ielsk iej posłuży  mężowi s ta ­
nu, rep rezen tu jącem u  W ielką B ry ta­
nię, jak,o a rg u m en t do stw ierdzenia 
po trzeb y  energ icznych  k roków  na 
W schodzie. W.

Dramat morski
Les Poulains (Belle-Isle en M er)

15. w rześnia.
(Kor. G<«. Nar.)

Cały jeszcze  w zburzony i poruszo 
ny  do g łęb i p iszę te  słowa,

Na t ; j  w yspie, z całą słusznością 
„Piękną W yspą“ zw anej, trafia ją  się 
często straszne  trag ed y e  m orskie. Ła 
godna, uprzejm a i spokojna ludność 
dzieli się na dw’e k lasy , ostro  od sie 
bie oddzielone: n a  chłopow  i ryba­
ków. Chłopi u p raw ia ją  pszenicę, ku- 
kurudzę, ow;es i ziem niak’

Ryoacy m ają tuńczyka, sardynkę i 
hom ara Bogauymi nie s to ją  się ani

iedni an i d rudzy , a zarówno dla ryba- 
:ów, ja k  i dla chłopów  m ięso je s t  po­

trawy praw ie n ieznaną. S kutk iem  tego

teź lud  n ie  je s t  bardzo silny, zwła- 
szoza zaś kob iety  są delikatne i szozu- 
płe, o p ro sty ch  nosach, sm ukłej szyi, 

chodzie pow olnym  a dum nym . Męż­
czyźni są średniego w zrostu  i dobrze 
zbudowana, ale nie w y g ląd a ją  tak  sil­
n i i zdrowi ja k  norm andzcy  parobcy.

L udność w yspy  je s t  dum na i n igdy  
n ie żebrze, co jedna! p ilnem u spo- 
sbrzegaozowi w pada w oko, to  to, że 
na  obliczach tu te jszy ch  m ieszkańców , 
poK rytych lioznem i zm arszczkam i, 
śmiech nie w yry ł swego śladu. Męż- 
ozyźni i kob iety  są pow ażni sm utn i, 
8 na  ich  czołaoh w isi chm ura w spo­
m nienia lub  n iepokoju . K ażdy p rze­
cież m a ojca, b ra ta  lub syna na tym  
złośliwem  błęk itnem  m orzu, k tó re  tam  
dalej się rozciąga, tam  dalej... w szę­
dzie naokoło w yspy, -wszędzie, dokąd 
ty lko w zrok sięga.

Tu m ieszkają  oni od czarów n iepa 
m iętnych, o toczeni ty m  ruchom ym  
cm entarzem , k tó ry  tak  pow abnie się 
uśm iecha, a rów nocześnie tak  je s t 
dziki, a gdy  czasam i w ydobędzie się 
z jak ie j ch a ty  śm iech dziecięcy i roz 
jaśn i oblicze maoki, pracu jącej w po­
lu, to  wów czas z drżeniem  ogląda się 
ona pc za siebie, strw ożona łkaniem  
fali.

Tu stało  wczoraj n a  chudych n ó ż­
kach m ałe dziew czątko trzy n asto le tn ie  
i osłaniało  oczy dłonią, aby ja k  mo­
żna najd łużej w idzieć b ra ta , k tó ry  
zn ikał daleko n a  drodze, prow adzącej 
do m ałego p o rtu  Bordery. Pow ażnie, 
ja k  m ała inatrona, w ołała d o ń : Do­
brze uw ażaj, abyś się nie p rzezięb ił! 
Do w id z e n ia ! Szczęść Boże w po ­
łowie !

B rat zn ik ł zupełn ie , a ona w róciła 
do chaty , aby przygotow ać w szystko  
na pow rót obu braci. M ieszkali we 
tró jkę , trz y  siero ty , k tó ry m  państw o 
wypłacało jak ąś  szczupłą pensyjkę. 
Dziewczę chodziło całe w żałobie, bo 
ojciec i m atk a  G ouenantin  pom arli 
przed dw om a la ty  jednego  i tego  sa­
m ego tygodn ia , on w szp ita lu  po 12 
dniow ych ciężkich cierp ien iach  s k u t­
kiem  ukąszenia jak ie jś  n iebezpiecznej 
ryby , m atka G ouenan tin , suchotnica, 
poszła za mężem w n iesp e łn a  tydzisń .

A oni żyli, tycn tro je  sierót. S ta r­
szy bra t, k tó ry  m iał la t 18, ze św item  
w ybra ł się na pełów  sardynek , drugi 
zaś, p ię tnasto le tn i, poszedł oto z k u ­
zynem  Pierre-M arie na  połów  hom a­
rów . Trzej tow arzysze Pierre-M arie 
G ouenantin , E ugen iusz G ouenantin  
siero ta  i Miohał Sam zun w siedli w 
m ałą łódź „L enfant du desert". Jasno- 
b łęk itn y  żagiel podniósł się i w krótoe 
zn ik ł w raz z ło d z ią  n a  horyzoncie. 
Niebo było  lekko zam glone i szare, 
w iatr dął od zachodu, j a  siedziałem  
na skale, spoglądałem  w dal i dum a­
łem, snułem  m arzen ia  bez końca, ja k  
w szyscy nad morzem. D alekie okrzyki 
kazały  m" odwrocie głow ę i spojrzeć 
poza siebie.

G rom ada m ew  m orskich  p rz e la ty ­
w ała z g łośnym  k rzy k iem  nadem ną. 
Ich  to  k rzy k  słyszałem . Chciałem  w ła­
śnie opuścić ju ż  skałę, g dy  w tern 
now e k rzy k i ob iły  m i się o uszy. B y­
ły  to  k rzyk i żałesne i uryw ar.e, ja k  
łk an ie  d z ie c k a ; podniosłem  się i na 
wy spie, na  k tó rej się w znosi la ta rn ia  
Les Poulains, spostrzeg łem  m atkę Le 
P elletier, żonę s trażn ik a  la ta rn i, k lę ­
czącą z pow iew ającą ch u stk ą  i w oła­
ją c ą  z płaczem  o pomoc. W pobliżu 
pracow ali robo tn icy  i wraz ze m na 
zw róoili uw agę na w ypadek.

W k ’-1k a  m inu t w szyscy się zn a le­
źli n a  w ysepkach. Jakże straszny  ,i 
w strząsa jący  w idok! U dzioba w yspy, 
trzy s ta  m etrów  od ziemi, wyw róciło 
się „Lenfant du  d e se rtu, żagle były 
pod wodą, s te r w ystercza ł nad  w oaą 
a u tego s te ru  w is;ał m łody E ugen jusz  
G ouenantin , sierota, tw arz  m iał bladą 
ja k  płocno, oczy zam knięte, o głow ę 
uderzały  fale, a całe ciało chw iało się 
to  w praw o to w lewo. P rzez lu n etę  
m ogłem  dobrze obserw ow ać rozwój 
dram atu . Dziecko nie m iało ju ż  sił i 
w idocznie bliskiem  było w yczerpania, 
lada  chw ila m iało spaść w przepaść. 
Tuż obok niego w isiał M ichał Sam run, 
kurczow o chw ycił się rękom ? brzegu  
steru , wołaj ąo od czasu do czasu o 
pomoc tak  p rzejm ującym  krzykiem , 
akie się ty lko  w chw ili śm iertelnej 

w alki w ydobyw ają z w nę trza  lu d z­
kiego. W ołania te  g łuszy ł do połow y 
szum  fal, k tó re  z w ściekłością prze 
p ływ ały  aad nim, ja k b y  nie choiały 
puścić z objęć pewnej ju ż  zdobyczy. 
O sto m etrów  od nich  zn ik ł w falach 
P ierre-M arie G ouenantin  z w iosłam i 
pod pachą,, ale w y n ik iem  w oli w ydo­
był się bez szw anku n apow ró t n a  po­
w ierzchnię z m im ow olnym  okrzykiem  
radości, S postrzeg ł ojca Le Pelletier, 
strażn  ka la ta rk i, k tó ry  pibrw szy u- 
słyszał w ołan ia i  n ie tracąc  czasu, nie- 
w zyw ając tow arzyszów , spuścił łódź 
na  wodę.

M u.ia ł okrążyć dziób w yspy.
„Ociw‘»gis T rz y n a j się m ccno!“ 

w ołał M ichał S am zun do m ałego że­

g larza, który s te r  całem  ciałem  objął. 
„O dw agi 1 Ojciec Le P elletier j e s t  b li­
sko, to  m ocny cz ło w iek !“

W tern n adb ieg ła  fala, p rostopad ła  
śoiana ze spienionym  grzebień! em i 
pogrzebała w sobie w yw rócony s ta ­
tek ... K iedy się rozpłynęła, podniósł 
Miohał głow ę i podparł się w olną no­
gą, aby  Mę podnieść. S ter by ł wolny. 
F ala  toczy ła  się ju ż  gdzieś daleko, a 
w łonie swoim  sohowała dziecko — 
zniknęło  w w irze, około niego p ię ­
trz y ły  się fale i w alczyły o ciało w 
dzik im  sp ien ionym  tańcu. Słońce prze 
św iecało przez m głę i błyszczało na 
szalejącej fali. Tym czasem  u ra to w ał 
ojoiec Le P e lle tie r P ierre  M arie Goue- 
n a n tin ’a i d o ta rł do m iejsca k a ta s tro ­
fy. Duże łzy  potoczyły się po policz­
kach s trażn ik a  la ta rn i, brąz< w ych od 
burz i słot. Z n ieop isana delikatnością 
rozprostow ał pokurczone palce Micha 
ła  Sam zuna. T rzy  całe kw adranse w al­
czy li trze j rybacy  w w odzie z p rą­
dem  i w ichrem , k tó ry  od dw udziestu  
m in u t dął po tężn ie . Gdy ju ż  w y p ii• 
stow ał palce Michała, w ciągnął go do 
łodzi obok Pierre-M arie’a. Zgodził się 
z tern, że m ałego ry b ak a  ju ż  nie m o ­
żna odszukać i w rócił do la tarn i. Ju ż  
m atka Le P e lle tie r p rzygo tow ała  poń­
czochy i b ieliznę, ubran ie i trzew ik i, 
a inna kob ie ta  p rzy p raw iła  gorące 
wino.

Teraz w yszedł Le P e lle tie r n a  ląd, 
a za m m  drżący  i zrozpaczeni postę­
pow ali obaj n ieszczęśliw i rozbitkow ie. 
P ilo t chw ycił go za obie ręce i po­
trz ą sa ł n im i. „D zielny człow iek! dziel­
ny  cz ło w iek !“ w ołał razporaz. „Nowy 
to dowód odw agi i  pośw ięcenia11. — 
„A ch“ odparł Le P e lle tie r b lady  i z 
gorzkim  uśm iechem  n a  u stach  „jadno 
żyoie ludzk ie  straoone“.

Chociaż sam  by ł w yczerpany  i zzię- 
1 n ię ty  i zm okły, pom agał obu ry b a­
kom, szczękającym  zębam i. M ichał 
Sam zun n ie  m ógł w yprostow ać dłoni 
i teraz  ja k  przedtem  obejm ow ały  one 
coś n iew idzialnego, nabrzm iały , by ły  
b iałe i obw isłe jak  ręce tru p ie . P ie rre - 
Marie, starszy  — ju ż  d ru g i ra z  w ży ­
ciu ’ozbij ła się z n im  łódź — przy- 
sz sdł rychle j do siebie, z zaw ziętym  
gniew em  spoglądał na  m orze a dzikie 
przekleństw o w yrw ało  m u się z ust. 
Potem , g d y  zdejm ow ał m okry  kafteu  
w e łn ian y  chw ycił za łańcuszek  od ze ­
garka, w yciągnął zegarek  z k ieszen i 
p rzy tk n ą ł do ucha

— A to co, n ie s tan ą ł? ... O, to  do­
b ry  zegarek  — dodał po tem  lekko  p u ­
kając  w kopertę .

Gdy się p rzeb ra li w suche suknie 
ciepłem  w inem  pokrzep ili, n a ty ch ­

m iast chcieli zbadać, oo się stało  z ło ­
dzią. Ciem ny rum ieniec w y stąp ił na 
lica P ierre-M arie’a, g d y  się dow iedział, 
że s te rn ik  A leksander dostał się na 
m iejsce k a ta s tro fy  i łódź przew rócił 
znow u na dno.

Jeszcze trzę s ły  się im  nogi, jeszcze 
m ieli pozlepiane w łosy, jeszcze  n iezu ­
pełnie obeschli z w ody m orskiej, j e ­
szcze d rżeli z n iedaw nej trw og i, a 
p ierś podnosiły  jeszcze w estchn ien ia  
do łk ań  podobne na m yśl o trzecim  
tow arzyszu, a ju ż  w siedli napow ró t 
do łodzi i ru szy li z ro zw in ię ty m  ża­
glem , o p ły rę li dz ób Les P oula ins i 
dostali się do m ałego pięknego  p o rtu  
Bordery. M usieli p rzecież dać znać 
m ałej G ouenantin .

R uszyłem  drogą ludow ą i rów no­
cześnie z n im i przybyłem . Żałosny 
pom ruk zgrom adzonych ze w spółczu­
cia ludzi p ierw szy  zaw iadom ił dziecko.

Z drzw i ohaty  w yszła na b rzeg  
w  czarnej sukni, z b iałym  czepkiem , 
okryw ającym  m ałą, n iespoko jną g łów ­
kę. Zdała sp o strzeg ła  g ru p y  g ro m a­
dzących się ohłopoów i rybaków . S ło­
w a litości doszły do jej* u szu , m ogła 
je  ozytać w odw róconych spojrzeniach, 
słyszeć w słowach żalu, w  w y k rzy k ­
nikach  „ach, och*, k tó re  wiata: niósł 
z sobą.

Jakaś n ieznana siła pędziła  j ą  na 
przód, p rzeb ieg ła  pędem  w zgórze, k tó ­
re  je j zakryw ało  p rzybyw ającyo l 
Z tw arzą  ja k  śm ierć bladą, z oczym a 
od trw o g i szeroko rozw artym ^ po jęła  
n a ty ch m iast w szystko, skoro sp o s trze ­
g ła  dwóch tylko rybakć 7 w racają- 
oych. U ciekła z k rzykiem  boleści.

„U tonął! u to n ą ł!u w ołała do n ie ­
w idzia lnych  m ieszkań ców ch a t; '.

„U tonął 1 u tonął 1“ w. ła ła  do p o r­
tre tó w  obojga zm arłych rodziców . 
„U tonął bez spow iedzi \u w ołała i u p a ­
d ła  n a  kolana przed  czarnym  k rz y ­
żem , zaw ieszonym  na białej śc ian ie . 
„U to n ą ł' u to n ą łf“ szepta ła  z u p e łn ij  
cicho, klęcząc na ziem i z g ło w ą do 
ściany p rzy ciśn ię tą  i ram io n am i w y ­
ciągn ię tym i do figury  Z baw iciela...

A tłu m  rybaków  chłopów  s ta ł 
tam  za progiem . P ozdejm ow a.i k ap e­
lusze z głow y, milczeli, n ie m o g li zna- 
leśó żadnego słow a pociechy. A j a  b y ­
łem  m iędzy n im i i z nim i. S. B,
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Sezon :esienny  zb liża się — je s t  

ju ż  naw et, a chociaż św iat się baw i 
i po za P aryżem  i baw i lepiej, n iż 
w n im  sam ym , to  jed n ak  ciekawość 
elegan tek  radaby p tak iem  przelecieć 
z końca św iata  do ń-anouskie sto lic j 
i oki' m ducha ja k  ren tgenow sk im  p ro ­
m ieniem  przeb ić  m ury  tajem niczych  
pracow ni w ielk ich  m istrzó w  k raw ie­
ctwa. I  isto tn ie , nie m DŻna się n ig d y  
zaw cześnie tern za troskać, oo — p rz y ­
szłość przyniesie , zw łasz 3za w raz ie , 
gdy  się chce być pierw szą w okaza­
niu św iatu  na jśw ;eższyoh now ości — 
a przecież tego chce chyba każda 
m niej więcej i egantka.

P ierw sze p y tan i s dotyozy zaw sze 
m ateryaiów  i fasonow, jak ie  będą w 
n ajb liższym  sezonie en vogue. N iestety , 
w iele now ych rzeczy  o fasonach p o ­
dać niepodobna. Spódnice będą ciąg le  
dosyć w ąskie, będą ciągle z k ilk u  fa ł­
dam i z ty łu , a ściśle w kłębach  będą 
p rzy legały . Także w dole nie będą ju ż  
tak  ja k  dotąd odstaw ały . Rękaw y, j e ­
żeli m ają być wąskie, m uszą być na  
ram ien iu  u b rane w olantem , jo ck ey ’em 
lab  czem ś podobnem , ale są podstaw y 
do przypuszczeń, że szerok ie rękaw y 
będą jeszcze ciągle pow szechniejsze. 
Nowe fasony płaszczów i za rzu tek  k a ­
żą przypuszczać, źe krew cy liczą ró ­
w nie pew i ie n a  dalszy  niąg szerokich 
ja k  i dość w ielk ie  rozpow szechnienie 
w ąskich rękaw ów .

N iezbędne do lekk ich  to a le t bolera 
będą u b iera ły  tak  samo sukn ie je s ien ­
ne i zim owe. MożnaDy n iem al sądzić, 
że się ich podczas la ta  dosyć a naw et 
za dużo widziało, a je d n ak  z każdym  
p ow stają  nowe ioh i tak  p iękne fa so ­
ny, że ła tw o  pojąć, diaczego tak  ten  
stró j polubiono. Sporządzone z barw  
nej w spaniałej m ory o zło tym  lub 
srebrnym  połysku, nada ją  dziw nego 
w dzięku  toalecie w ełnianej lu b  jedw a 
bnej całej jed n ej barw y Fason p rin - 
cesse odpow iedni w praw dzie tylko dla 
n ieposzlakow anych  figur, ale za to 
zdobiący je  nadzw yczajnie , n ie  z n i­
knie też  z m ody jesienne j i Mmowej.

Spom iędzy dodatków , k tó re  tak że  
niem ało w ażną część to a h ty  stanow ią, 
w arto  w spom nieć guziki, k tó ry ch  bę 
dzie cała skala od w ;elkich, staroży- 
tnycn , fan tazy jnych  i  „s tra ss“ aż do 
bardzo  m ałych, m in ia tu row ych . S łużą 
one rów nocześnie do ozdoLy i do u- 
m ooowania g afn itu ró w  łańcuszkow ych, 
zdobią udrapowi ,ne corselets i bolera, 
a n a  każdem  m ejscu doznają n ale­
żnych  sobie honorów W szystk ie ro­
dzaje jedw abnych  plastronów , szm ize- 
tek  i kołnierzyków  będą w przyszło- 
śoi rów nie ja k  p ierw ej s łu ży ły  do od­
św ieżenia toalety , do nadan ia  cie­
m niejszym  ja śn ie jsze g o  kolory tu , albo 
też na odw rót do p rzyciem nien ia  zb y t 
jasn y ch . Zależy to  od w ykonania i 
m ateryału , z jak iego  są zrobione. Apl 
kacye cr ime lub  euru, p a ille tte ’ki na  
czarnym  tiu lu  tw orzą cudow ne g a rn i­
tu ry  i sp raw iają  nadzw yczaj p iękny  
efek t na  jasn e j lub  czarnej jedw abnej 
sukni. Do suk ien  w ełn ianych  nosić 
się będzie także pstre , jedw abne, dra- 
pow ane paski i tak ie  sam e s tro ik i pod 
szyją, ale tu  trzeb a  ostrożnie  dobiera*’ 
kolorów . Dc' ja sn y ch  albo do m odnych 
szkockich suk ień  w ełn ianych  najlepiej 
m oże będzie  dodać pasek  z czarnego 
jedwaDiu albo aksam itu . D t jasn y ch  
toalet m ożna go użyć z jedw abiu  tego 
sam ego odcienia i obszyć p iękną ko - 
ronką.

W ielką oryginalnością  je s t  połączę 
nie najsp rzeczn ie jszych  kontrastów  
fu tro  z kosztow nym  koronkam i z a r­
ty sty czn y m  haftem , ja k  rów nież z j a ­
snym , m ieniącym  się m ateryałem  j e ­
dw abnym . W szystko razem  może dać 
niezm iern ie  elegancką i pełną  sm aku 
toaletę. B erła koronkom , gazom  i j e ­
dw abnem u m uślinow i m c nie o d b ie ­
rze. K tóraż e leg an tk a  zgodziła jy  się 
na  rozstan ie  z nim i, kiody koronkow e 
wolanty ta k  pięknie w yglądają, gdy 
z zesun ię tego  rękaw a w y jrzy  ała i 
p ięk n a  rączk a  aż do łokcia?  Tak san  o 
w cale n ie  tracą  popularności, owszem  
naw et p rz ec iw n ie : bogate g arn itu ry
pod szy ją, de lik a tn e  ry szk i z w ąskiem  
obram ow aniem  i aksamitnej w stążki, 
koronkow e s tro ik i w zęby i in n e  
form y.

W oczekiw aniu  chw ili, k iedy  po • 
w yższe w szystk ie  now ości będzie m o­
żna 1’irzeó na k tó re jś  z p ięknych  pań 
pary sk ich  — do tąd  jesien n e  i zimowe 
to a le ty  is tn ie ją  ty lko  w  tooryi, w  pra 
k tyoe ciągle jeszcze kraw cy szy ją  s u ­
kn ie  le tn ie  — w oczekiw aniu  ted y  tej 
chw ili m oda za jm uje się bielizna.

S tw orzono now ą sztukę, m ianow i­
cie coś, oo je s t  razem  i  tern, oo je s t  
b liższe ciała n iż  kożuch i tem , oo 
m ężczyźni cakże noszą i  w reszcie k ró ­
tk ą  halką. Je s tto  coś, co jeszcze  n ie 
m a nazw y — brak  zrozum iały , je ś li  
się zw aży skom plikow any sk łau  tego  
czegoś. Część górna, ok ryw ająca  p ier-
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si, j e s t  tem , co stanow i zw ykły , n ą i- ze wszystkich zaś swoich rezydencyj upodo-jsame obrazy olejne. Ma się rozumieć, wej-
k o rzy s tn ie jszy  neg liż  i je s t  w pasie bała sobie najbardziej zamek Balmoral w 
w s tą ż k ą  zw iązana, część dolną zdobią Szkocyi, będący jej własnością prywatną, 
t r z y  w o lan ty  koronkow e bardzo  sze-j Wznosi się on nad wybrzeżem Dee, w ie- 
ro k ie  i obfite tak , źe dw a ota< za ją  dnej z najbardziej malowniczych i zdrowot- 
w około  ow ą parę, k tó ra  w h erb ie  W ar- nych okolic Szkocyi, a został nabyty w  r. 
szaw y  w y stęp u je  pod p ostacią  ryb ią, 1852 przez księcia małżonka Alberta. Zbu- 
a  zaś trzec i b iegn ie  wokoło figury, dowany, wedle jego rysunku, z granitu, ma
Całość p rzyozdob iona kokardam i ro b ; barwę ciemną, szarawą, jest w stylu szkoc-
w rażen ie  spódn iczk i. ! kim z okrągłemi wieżyczkami, przypomina

W praw dzie n ie m a w tem  w szy st I zamki francuskie z nad brzegów Loary. Ża­
k iem  m iejsca n a  gorset, ale P aryżan  ■ j zwyczaj królowa udaje się do Balmoral w
ka  radzi sobie na  to  w te n  sposób, źe | maju, na sześciotygodniowy pobyt; następuie 
nosi go w prost n a  sobie, a pow yżej o-j wyrusza do Osborne i Windsoru, powraca 
p isanym  stro jem  p rzy k ry w a go i c h r o - i za® na^ brzegi Dee w sierpniu [w tym roku 
n i od zniszczenia . przybycie było opóźnione) i bawi już do

W P ary żu  je s t  w szystko  m ożliw e! połowy listopada. Balmoral nie jest pałacem, 
D otąd s tro ik  ten  byw a z b a ty s tu  l u b ; ani oficjalną siedziba, to zwykłe „horne"
linouu, w  zim ie będzie  z lekkiej flane 
li ja sn e j lub  surah, a razem  z koloro­
wym  haftem  i im  iemi ozdobanr całość 
s ta je  się czerni? nadzw yczaj u rcczrm  i

urządzone nader wygodnie. Królowa czuje 
się tu prawdziwie w domu, u siebie. Ume­
blowanie apartamentów skromne, dywany, 
obicia meblowe, tapety mają wybitny szkoe

zachw ycającem . M atinees, płaszcze do ki charakter; główny motyw ornamentaeyj- 
fry zo w an ia  się sau ts de lit p rz y s tra ja  cy stanowią tartany. W salonie, tartan zwa- 
się tak że  zby tkow nie, a sporządza się iy „Royal Stuart, o barwie czerwonej1', prze­
je  z surah , m uślinu , kreponu, b a t y s t u  tykanej paskam zielonemi. żółtemi, niebie- 
z hartam i i koronkam i. Fasonów  tu  skiemi; w bibliotece i fuinoarze — „Hun- 
j  js t m uóstw p n iep rzeb rane, a w szy st-1 ting Stuart, c: emniejszy znacznie z przewa- 
k ie  m ają  jed n o  w spólne, olbrzym ie, j żająeą barwą zieloną i niebieską, 
spadająoe rękaw y z szerokim i w olan- | Materye te są tkane specyalnie dla kró- 
tam i z koronek  i kokardam i. owej j nigdzie ich nabyć nie można. Wogó-

—  le czynione są wszelkie starania dla zacho- 
j wania siedzibie jej odrębnego chąjpkteru.
i Gdy jaka sztuka porcelany ma najmniejszą 
: bodaj szczerbę, tłncze ją na drobne kawał­
ki, aby nikt używać jej nie mógł. Na ścia-

R O Z M A I T O Ś C I .

ście do parku i ogrodów wzbronione; ob­
wieszcza o tem prosty napis ■ „Własność 
ściśle prywatna". Jakkolwiek królowa nie 
przyjmuje zazwyczaj odwiedzin w Balmoral, 
zajmuje się tam jednak żywo sprawami 
państwowemi i jeden z ministrów jest za­
wsze dyżurnym w pałacu. Królowa wstaje 
wcześnie i cały ranek pracuje.

Specyalny pociąg przywozi z Londynu pa­
piery państwowe do popisu. Sędziwa mo- 
narchini lubi pracować na świeżem powie­
trzu przy pięknej pogodzie, kazała też sobie 
zbudować domek przenośny o czterech me­
trach kwadratowych obwodu z ruchumenii 
ścianami. Po drugiem śniadaniu, królowa 
jedzie na spacer w otwartym powozie; lubi 
jeździć bardzo szybko, a że nie chce m ę ­
czyć koni, wiec są rozstawione na zmianę. 
Objad jada o O-ej przy dźwięku szkockich 
fujarek, grających pod oknami jadalni. Po­
między Balmoral a stacyą kolejową Ballater 
panuje ruch nieustanny.

Dziaf ekonomiczny.

Tegoroczne zb iory  światowe.

Tegoroczny urodzaj pszenicy i żyta jest 
znacznie mniejszy od zeszłorocznego. W kra­
jach europejskich, importujących pszenicę, ze­
brano 272 milion., żyta 14-2 milion, hekto­
litrów. W krajach wywozowych zbiór psze-Królowa Wiktorya w Balmoral. - „ . _ -

Królowa angielska lubi świeże powietrze, to nach wiszą same tylko sztychy, tak jak w Jnicy wynosi w tym roku o5o milion, hokto- 
eż na krótko tylko przybywa do Londynu, Osborne — same akwarele, a w Windsorze, litrów i 282 mil. żyta. W ogóle zebrano:

pszenicy żyta 
milionów hektolitrów 

w r. 1896 825 424
w r. 1895 875-5 480

czyli zmniejszenie zbioru pszenicy, w porów­
naniu z rokiem zeszłym wynosi 50, a żyta 
56 mil, hekt.

Przytem wobec tego, iż zapasy na eałej 
prawie knli ziemskiej zostały wyczerpane, a 
jedynie Stany Zjednoczone, Rosya, Franoya i 
Anglia posiadają je w niewielkiej stosunko 
wo ilości, tegoroczna kampania zbożowa mo­
że być uważana za korzystną dla producen-; 
tów i handlujących, gdyż ceny uledz winny' 
zwyżce. i

W roku zeszłym, a poniekąd w bieżą-( 
cym, w wielu okolicach kuli ziemskiej, pra-1 
wdopodobnie skutkiem złych cen, oraz z po- j 
wodu niesprzyjających warunków atmosfe-, 
rycznych, przestrzeń zasiewów zmniejszyła j 
się o 5 —6% . Stosunkowo znacznie daje się j 

zauważyć zmniejszenie produkcyi pszenicy. 
Między innemi w Indyaeh Wschodnich prze- j 
strzeń zasiewana pszenicą zmniejszyła się o S 
4 mil. akrów; takież zmniejszenie skonsta- j 
towano w Australii, Argentynie, Rosyi i na, 
Węgrzech. j

Niezwykłe zimna spowodowały zreduko-j 
wanie przestrzeni obsiewanych pszenicą i in­
nemi zbożanr w innych krajach europejskich,1 
gdzie zły stan pogody, począwszy od końca- 
lipca, zmniejszył również widoki dobrych 
urodzajów. Grady, burze, huragany i rozle-j 
wy rzek poczyniły spustoszenia w zbożu już 
zebra nem. Posucha i gorąca spowodował} 
znów znaczne straty w Rosyi południowej, 
Stanach Zjednoczonych, Australii, Argenty­
nie. Hiszpanii, Portugalii, w kilku krajach

Afryki i w Indyaeh Wschodnich. Przytem 
deszcze w zachodniej Europie wywołały po­
rastanie zhoźa.

W ogóle urodzaje tegoroczne we wszy­
stkich krajach produkcyi są znacznie gorsze, 
niż pierwotnie przypuszczano.

W porównaniu z rokiem zeszłym, zbiory 
zbóż ozimych ilościowo są co najmniej o 
10% . a moze nawet o 12% mniejsze, jako­
ściowo zaś, pod względem gatunkowym, o 
15—20%  niższe.

Zapasy dawne, dość jeszcze znaczne, mo­
gą poniekąd zastąpić braki urodzaju tego­
rocznego : mimo to wszakże wywóz z krajów 
zaoceanowych będzie prawdopodobnie znacznie 
mniejszy w tym roku, skutkiem złych uro­
dzajów. Przytem należy wziąć na uwagę, iż 
w Australii, Iudyach Wschodnich, Rzeczypo­
spolitej Argentyńskiej i w Chili widoki uro­
dzajów przyszłorocznych są nieświetne.

Surogaty zbożowe, skutkiem złej pogody, 
również poniosły straty, wobec czego będą 
znacznie gorsze rezultaty zbioru kukurydzy, 
roślin strączkowych i owoców. Z powodu 
ulew kartofle także w wielu okolicach nie 
dopisały. Taki stan rzeczy wywoła niewą­
tpliwie większe zapotrzebowanie i spożycie 
zboża i zwiększy wywóz do Niemiec, Austryi 
i Francyi. Z Rosyi, gdzie kartofle również 
nie obrodziły, oraz z Węgier, wywóz winien 
się zmniejszyć.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzu.

K rak ów  18. września. 
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbrł się przy 

dosyć spokojnem usposobieniu. Poszukiwano, jak

i poprzednich targów, celnej i suchej pszeni £ 
za którą chętnie kilka centów drożej płaco 
Rzepak podniósł się znowu o 25 j o t o  w na 
100 klg. Za żyto inne produkta płacono poprze­
dnie ceny.

Płacono pszenicę białą n. 7 -35 do 7-75 zł., czer­
woną nową 7-30 do 7-75 z ł., żółtą n. 7-80 do 
7-75 zł., żyto nowe 6'35 do 6-65 z * , jęczmień  
browarny 6 25 do 7-— zł., na paszę 5-15 do 5-40 
zł., owies nowy od 5 -50 do 5'90 zł., rzepak 
nowy 9-75 do 10-50 zł. Koniczyna czerw. — dc 
—  zł., biała — do —. tymotka — •— do —■— , 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do 0"— zł. 
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn

Magazyn Schayerów
■ w e  L w o w i e

poleca
w wielkim wyboizc NOWOŚCI z kon- 
fckcyi damskiej i materye na suknie, 

okrycia i t. p.

Przyjechali do Lwowa.
duia 19 września.

Hotel Źorea. M, br. Błażowski z No­
wosiółki, K. Wierzchleyski z Stawezan, J. 
hr. Potocki z Rymanowa, L Prus Moreiow- 
ski z Krakowa, E. Spacek z Smichowa, E. 
Dupont i P. Sci.midt z Paryża.

Następujące nowości
K a . J a n  P r z y b y s z e w s k i  — J ęzy k

ro sy jsk i k a to lick im  r y tu a le  i 
w  dod atkow em  n a b o żeń stw ie . Cena 
złr. 1-20, z przesyłką o i5 et. więcej. 

D r . B l c a r d  i  D r . K o u o o g  -  P r a w ­
d ziw a  B e r n a d e tta  S o u r b ir .u s  z ś c i ­
s łą  odp ow ied zią  na fa łs z e  Z o li. Skre­
ś lił  J. R Cena złr. l-2u, z przesyłką 
o 15 ct. więcej.

Z . A . T e s n l e r e .  — P o d ręczn ik  do 
m ed y ta cy i i a d o r a c '1 Przenajśw  
S ak ram entu . Część 1. Cena złr. 125 , 
z przesyłką o 15 ct. więcej.

otrzym ała i poleca

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
^  w K rakow ie

• hiti i Aiiinsiia n i iiii hiwm, j w  wmr»» r ry

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Ły ż k i  z aipuki po złr. 6-50, z chińskie­
go srebra złr. 14'—, Łyżeczki do kawy 

z alpaki złr. 3 25, z chińskiego srebra złr. 
7 — za to z in , poleca Piot.r Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
(naprzeciw katedry).

W  W IL L I w pięknie położonym ogro­
dzie przy ulicy Mochnackiego 19 , do 

wynajęcia trz® obszerne odświeżone pokoje 
z kuchnią i przynależytościami. 284

yN A K O M IT A  JA D A L N IA  która była 
przy placu Smolki 1. 5 ,  przeniesioiir 

justała ua ulicę Sykstuską i. 21 , parter. 
Jak przedtem podaje najleps/.e ob iady ty l­
ko na maśle sporządzone , oraz można do­
stać eały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach , z tem zape­
wnieniem , że stołu tak smacznego i do­
brego rzadko we Lwowie natrafić można. 
Zkaneeiaryi ogłoszeń, Lwów, Syfestuska 30

IHOSBDHA
fesiaw skie

codziennie świeże, rozsyła handel

ST. M A R K I E W I C Z A
L w ó w , R jn e k  I. 42. 9948

Lekarza pułkoweg 
Schmidta sławny

fizyka Dr. G. 
S1S1

O l i U  U § * 1 ¥
usuwa czasową głuchotę , szum W u- 
szach i nrzytępion« słuch nawet w
razie zadawnienia. Do nabycia po 2-—  
złr. w. a. za flaszkę ze sposobem uży­
wania tylko w aptece Piotra Mikola- 
seha we Lwowie.

t. *  M IM
Józef Petanovifs

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieśc ie  przy u licy  in d r a s z a  1. 39 
obok s^acyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kućuu a. Szybka usługa. Skrom ne ceny

r  D a r l e h e n

PO CO chodzie w popiamiouem ubraniu, 
kied” można za parę centów mieć gar 

nitur tak odnowiony i wyi-zyszc/.ony ja 
n o w y ; proszę tylko z zaufaniem udać się 
do zakładu czyszczenia i odnawiahia ubio­
rów Z. S truszk iew ioza, Lwów, plac Ber­
nardyński 10. Telefon 415. 272

PREM IOW ANE medalami tntk -Niemi, 
jowskiego są wgzędzie do nabycia.

Ogrodnictwo w Lubyczy król.
poleca: Kamelie s i ln e , trzyletnie, z pącz­
kami do kwitnięcia białe i czerwone w 
rozmaitych gatunkach od 1 złr. do l'?( 
za sztukę ; na późniejszą porę azalie z pącz­
kami, również na jesień: Drzewka owoco­
we karłowate, róże, konifery, sadzonki po­
ziomek, truskawek itd, jak w katalogu.

Kancelista notaryalny
katolik , z długoletnią praktyką i nader 
ehlubnemi św iadectw am i, wydoskonalony 
w koncepcie i manipnlaeyi wszelkich czyn­
ności notaryatu, biegły w spisywaniu ak­
tów spi kowyeh i adwokaturze, poszukuje 
zaraz posady koacypienta W ezwania: 
Koneypient, poste restante Przemyśl.

B u l i o n
świ >źy, W S g o to w a n y , przev  ̂ borny po 
znizon^clf cenach złr, 5-—, 6-—, 7-50; dla 
choryc'i z samego dr<,D'u i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyu — Brzeźany.

Moina nabywać przez każdą księgarnię 
wyszłą w 32 nakładzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

II miimm  s y s te m u  u r n o w e g o
W olna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 7563
C n r t  R S b a r , B r a n n a o h w e lg .

tron 500 fi. aufwiirts bis zam 
hOeiistt-n Bi ais Personal-
■redit eoulant und discret be- 
■orgt Agentur Budaytest, Post- 

fa C h  1 0 7 .  9943

Masę francuska
Llicr h n tn iir '

i

masę woskową
poleca firma handlowa

W.  CZOPP
Lwów, nl. Żółkiewska 1. 2.

^  P rz y  użyciu  £

RMISSrtNTE
Dr. Lejosse, Paryż

znikają zm arszczki, p iegi i wszystkie 
Ś  nieczystości skóry. Twarz , szyja , ra- 
■S miona i ręce będą podziwiane dla ich 
^  u d erza ją cej p i ę k n o  Oryginzlny 
g  flakon zł. 1 50 i zł. 2-50. Zamówienia 
S  listowne za nadesłaniem należytośei, 
2  także w markach pocztowych, odwrotną 
m pocztą przez fcłówuy skład wysyłkowy

#  Fr. Schwarz, Bndapest.
j |  E l i s a b e t h r i n g  N r .  2 6
H  Sprzedaż drobiazgowa i pierwszorzę­

dnych aptekach i perfumeryaeh.

7483P r & g s k a

niaść
k  a p t e k i

B. FIUGPIRA W PRADZE
jest najstarszym, od najdawniejszych 
lat w Pradze używanym środkiem 
domowym, który rany utrzymuje w 
czystości i ochrania , zapalenia i bo­

leści uśuiilr/a i działa chłedząco.
W dozach po 25 i 35 ct. pocztą o 6 
et. więcej. W ysyłka DOezt. codziennie.

W szystkje ezęśei o- 
yy-.y* paków nia zaopa- 

trzone są urzędownie 
dozwolona marką oenronną.

G.LÓ »' NY SKŁAD:
Aptck<i li FragYieru

„pod Czarnym Orłem“
Praga, Kleinseite, róg Sporuergasse 203,

W o d a  księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu. soai 

Powyższa sławna woda do mycia przy­
wraca młodzieńczą świeżość skórze, zwła­
szcza na twarzy, szyi i rękach , czyni ją 
niezmiernie delikatną i prawie śnieżno 
białą, działa ehłodząeo i odświeżająco, jak 
żaden inny podobny środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i zmar­
szczkom , i utrzymuje płeć w pożądanym 
s anie nawet w najpóźniejszej starości.

Cena flaszki z przepisem użycia 84 et.

M y d ł o  k < u ę £ n i o z e k
z powodu swojej łagodności działa zdum 
wająeo skutecznie nawet na najbardziej 
delikatną skórę i kosztuje wraz z przepisem 
użycia 35 et. za sztukę. — Obydwa te zna­
komite przetwory sa dó nabycia wyłącznie 
tylko w aptece P. Mikolascha we Lwowie.

))
pismo rolnicze tygodniowe — wychodzące 
w  P o z n a n iu  -  rozpowszechnione także 
w szerokich kołach ziemian Galieyi, Śląz- 
ka an.tr., Krói pois. i R os\i. Przedpłatę  
(kwartalnie 1 Z łr. 12  o t .  — całorocznie 
4  z łr .)  prosimy nadsyłać wprost do Re 
dakeyi „ P o r a d n ik a  G o B ? o t la r B k ie g t“ 
w  P o z n a n i u  ( Oo;.eii) Ogrodowa 13 N 
Na żądanie dostarc/a się  wszystkich nu­
merów cd 1. stycznia l89ti. 1033

K' k f " 0  m a łż e ń s t w ie
przez Dr lłetau a (39 iiustr.) 1 złr.

0 życiu towarżyskiem
m ę ż c z y i z n

przez Dr G. Freytaga 1 z łr , obat dzieła 
razem złr. 1'75 marłam, poeztewemi.

GUSTAY ENGEL, Berlin W. 9.

Zakopane.
otel-pension S t a is ia

poleca d la  tu ry stó w  oraz osób po­
trzebu jących  dłuższego p o by tu  — 
pokoje dzienn ie lub z całkow item  
utrzym aniem , tak  latem  j a k  z i ­
m ą .  — Ceny um iarkow ane. — 

U rządzenie p ierw szorzędne. 
Koniu na żądanie na sta- 
cyi w  Chabówce, w  po­
w ozie i w ozie. 9992

Die grazióse Welt
lllustrirte Zeitung fiir Mode und Unterhaltuug. 

Preis Y ierteljalirlieh  1 % Mftrk =  90  kr. 8 . W.

Monatlich zwei Hel te mit zahireiehen 
Illustrationen (auch Colorirte).

Das erste Heft vom 1. Oetober ist bereits 
ersebienen, jede Buchimndlung liefert es 
g r a t i s  zur Ansicht; dasselbe enthalt eine 

Pulle der neuesten Herbstmodenbilder.
Im Unterbaltungsthr-il Beitragc von

Friedrieh Spielhagen, Ernst v. Wildenbrneh.

Alle P o s t a n  s t a l  t en  -iud B u c h h a n d  l u n g  e i| nehmon sehon jetz Abon- 
nements auf das 4. Quartal zum Preise vom 1 */a Mark an.

uai

IWINOGRONA
kuracyjne, feslaw skie

otrzymuje eo dnia świeży transport 
i wysyła w 5-kilowyeh koszach

I L U  B U U T
L w ó w , n lic a  H a lick a  3 . ioo

IE 2 l3 . : r L e a a o .S L X © g -a :s L £

WSPANIALE ŻYWE OBRAZY

Sukna zywiecKie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a ,  w łasnością 

podpisanej spółki b ęd ą ca , wyrabia w szelkie tk an in y  w za ­
kres sukiennictw a wchodzące, a m ianow icie: sukna gładkie 
i m undurow e dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚCi, wojska itp. różnego rodzaju  k o rty  na  ubran ia cyw il­
ne, oraz tk an in y  z w ełny czesankowej (t. z. kam garny), -wiel­
błądziej i t. p.

W yroby nasze nabyw ać m ożna w prost z fabryki (stacya 
pocztow a i te leg ra f Żywiec), jak  rów nież ze składJ fabry­
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
nl. PZiślnej i św. A nny), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictw em  pp. krawców  
po w iększych m iastach Galieyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo­
wym przyznajem y opusty  odpowiednie do wielkości zam ó­
wień.

W yroby naszej fabryki w krótkim  czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako  w yrobione z dobrego m ateryału , s ta ­
rannie w ykończone i stosunkow o ta n .s ;  m ogą przeto współ­
zawodniczyć z oboemi w yroban , a społeczeństwo krajow e 
dom agając się od pp. krawców i kupców f j j n k n a  Ż y -  
J 1 6 C k l 6 g O ,  naidzielniej przyczynić się  może do w yru­

gow ania tandety , zalewającej nasz kraj pod osławioną n a­
zwą „galicyjskiego tow aru" (Galizisohe W aare).

j f i i e c k a  fabryka sukna —  Bogacki, Kossuth, Kamocki.“
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EDISONA. 1014

Przedstaw ienia codziennie, urozm aicone repr* dukeyam i utwo 
rów  m uzycznych i w okalnyoh za pom ocą grafofonu.

Od godziny 11. rano do 1 , od 4. po południu do 9. w Pasażu 
H ausm ana nr. 8. W stęp  50 ct. S p ó ł l ta  p o l s k r .

zadziwiający skutek

Oryginalnej 
Pasty Pompadour

Zadziwiający skutek ua popękaną, ostrą i 
i opierzftuiętą skórę, świnrzbienie i czer­
woność. Skóra"”staje się olśniew jąco białą 
i nienagannie czystą, miękką jak aksamit 

młodzieńczo śnieżą. W szystkie panie i 
panowi* używający codziennie Pasty Pom- 
padour robią furorę swą nadzwyczajnie 
.iękną cerą P ie i , plamy wątrobiane, pry­
szczyki, trądzik i. każda nieczystość skóry 
na faarzy lub lęka-b, znika pud gwaran­
cją  do dni cztern stu, w razie nieosią- 
gnięeia s utków zwi„ca się pieniądze, na­
leży się jir, e-O' ać nżyw tuieui tego środka, 
Należyta p ie lę zmioy* skóry nie jest pn-- 
żnośeia lecz przyk.izmiem prz,zwoitości. 
Cena słoika I zt. 5 0  ct. tudzież mleko Pom- 
padGur dobrze przylegające, sław ne w świe 
cie do używania zamiast pudru I zł. 50 ct. 
Mydło F npadour ia szorstkie ręce, karton 
zav ierający 3 sztuki 90 ct. Poudro Pom­

padour I zl. 25 ct. 
łlów ny skład piejieraliiw D Rixa: -Wii- 

helmine Rix Witwf Sohne Wien II., Prs 
ierstrassi 16, 1. 8t,oek, Rix-Hof i u apte­

karzy.

Ciężarki odtąd zb yteczn e!
P a t e n t o w a n e

W a g i  d e c y m a ln e
ze skalą i przesuwanym ciężarkiem

Fabryki wag

Adalbert Pelikan i Syn
Praga. Marlengasse 8 . sissi 

Ceny od zł. 15 w yżej; cennik z opisem prze­
syła  się na żądanie. Polecamy też zwykłe Wa­
gi decymalne, również ca łe  z żelaza, wagi do 

bydła, balansowe, jako też
ł » o n t c o i i n c o  y ś w d e

każdej wielkości, na wag *ny lub wozy pa najniższych cenach.
N a p r a w y  1 p o w t ó r c e  o d c h o w a n ie  w a g  i  o ię  » r k ó w . Założona w r. 1845.
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B*ałe i piękne ręce!
Na,nardziej c?wrwone i o- 
pierzchuięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnein oatarciu

mm. isŁ iiiM
Słoik 80 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żułto-bruuatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentoliaa
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł — Cena 25 ct.

ze wszystkich wód mineralnych zaw ierającyih  arsen i żelazo.

Wyłączna wysyłka 

na całą  zimę

przez

H E K A Y i i A  M A T T O N I E G O
Tuchlauben 14— 16 ATIEN' Maxlmilianstrasse 5  W I E N  Wlldpretmarkt 5.

K a r lsb a d , F i-anzensbad. — M attoń i i  W ille ,  B u d a p e sz t.

Atramenty Leonhardi'^0
są najlepsze. Tylko wtenczas są jedynie prawdziwym wyrobem

wynalazcy Aug. Leonhardfegc, Bodenbach n. K.

gdy są o p a trz o n e  ty m

a. k. austr. patent. Nr. 36089.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

odtłuszczone i  leku ) rozpuszczalne]
H  oraz L

k A m i M l m m a U U ^ i
[uznane jako znakomite gatunkt.j

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje gię przez rozpylanie

. .  I f l Z E D Ł A  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

3  niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
ju jes* powszechnie polecane przez pp. lekarzy do odrechania cierpiącym na cho

roby piersiowe.
Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

na
centów.Mydło ż  sosnowych

IHKATOmCZ
Do n ab /c  a we • wszystk!ch handlach 

delikatesów i drogueryach.

*■ r      p
L W Ó W : skiepy własne uliea K opernika 1. 3, ulica Halicka 11. jj 

KRAKÓW: Sukiem  ■ 1. 20, CZERN IOW CE: Bynek 2. [
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Do

Atramenty do pidamia.
Anthracen niebiesko-czarny \  r i_l , . *
Wyborny do książek I Lakko spływające, najlepsze atramenty do
Alizar.yn ziel.-niebiesk.-czarny l  prowadzenia ksiąg. P i3łn0 na dokume,:
Galasowy I I JGS nlezmiernie trwałe. — Wyrabiane
Pocztowy j ^ar(iz0 ezarny J moim patentowanym apoaobem.

Atramenty do kopiowania.
Anthracen do kopiowania 1 dają wyborne k op ie; zarazem nadają się
Alizaryn do pisaina i kopiowania /  ‘ do wpisów w księgi.
Ancre violette nolre communlcative j Jedyne atramenty dn korespondeneyj
Fiołkowy, dający dwie kopie > handlowych, z których jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy J siącaeh można mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daj“ k—6 vopij. Ważna rzecz dla baniow , towarzystw ubez­

pieczeń i zamorskich korespondeneyj.
Atramenty k"'orowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 

tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrąkt 
farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bie­
lizny; rozpuszczony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda 
Labarraą 3 do wywabiania plam atramentowych z papierń i bielizny. 
Lak, wosk itp. itp. 'jśgr

nabycia prawie we wszystkich nandlach przyuorów do pisania w kraju I za granicą.

Przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty koncesyonowana 
A .  K a u f r o a n ’a

Szltoła rjs iiłó f i malarstwa
W ien, IV., W eyringergasse Nr. 37.

Oddziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, pastele i akwarele. 
Nauczyciele : C arl F reF  ?rr Ton M er o d e ,  H ein r ieh  L efler J r ., Adolf K auf-  
m a n  etc. Przyjęcie od 25. wrz< *nia. Narka od 1. paździe nika. Prospekty wysyłane 

franco. Pensya zostanie udowodniona. 8911

do obrazów i zw ieroiadeł, wszelkie ozdc- 
_  by  złocone wykonuje, jakotoż stare  p rzed ­

m ioty  do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walenty iakóbiak we 
Lwow ie u l. S ykstuską 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Bmokmy I fEanelM feolaroic® no suMie I MIKOŁAj LUDWIG
Lwów, plac Alaryacki 1. 8 .


